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_iXFa t e n  k rzy k  , s tuknienie  , i na  ięki 
dziecięcia moiego wbiegły służące; czyniono 
wszelkie po trzebne  s t a r a n i a , dla p r z y w ró ­
cenia mnie do zmysłów i gdy ie odzyska­
łam  widziałam F e rn a n d a  płaezączego w koń­
cu sofy, na k tó re y  mię położono. P y ta łam  się 
o moie dziecię. Fe rn an d o  powiedział mi  
ażebym  się o to n ie t roszczy ła , źe się zle 
bardzo miałam, i że odniesiono dziecię. ,, Nie, 
zawołałam z rozpaczą, rzucaiąc się do drzwi 
pokoiu syna moiego;  ia go upuściłam , ia go 
zabiłam !,“ Zna laz łam go nakolanaoh m am - 
k i ; ch irurg  go opatrywał .  Niebezpiecznie  
•  To m F IIL  $



raniony był W głowę , i leżał bez przyto­
mności. Stan rnóy niemoże się opisać, roz­
pacz rzucała mię naprzemiany iuż to 
w ponurość iuż też w szaleństwo. Obłąkane 
oczy moie szukały bezustannie z boiaźnią cie­
nia który się rui pokazał. Stękania dzie­
cięcia moiego, którego zdrowie pogorszalo 
się co chwila rozdzierały me serce. W ie ­
działam że umrze , i rozumiałam iż zasłu- 
guię na to okropne ukaranie.  Męczył się 
ieszcźe trzy  dni i nocy, skączył się nareszcie 
na moim reku. Nieodstąpiłam go na phwi- 
lę w tey chorobie. Nieprzyymowałam ża­
dnego pokarmu oprócz trochę wina , które 
mąż inóy przymusił mię połknąć. W  chwi­
li gdy dziecię moie umarło, podniosłam ku 
niebu oczy, i postać męża znowu się mnie 
pokazała. ” Stał przy m nie ,  i pogłądał na 
dziecię moie z posępną litością. Zemdlałam 
* boleści i strachu. W padłam potem w gwał­
towną gorączkę. Dowiedziałam się poźniey, 
że  mąż móy zadziwiał się i smucił się mo­
cno iż wT moich słabościach często wymyka­
ło się mi z ust imię Margrabiego.

Choroba moia znacznie się przedłuży­
ła. Młodość i mocna budowa z przyrodze­
nia przemogły chorobę. Skoro poczęłam 
przychodzić cło siebie zalecono mi ażebym 
odmieniła mieszkanie. Zbrzydziłam rozłoże­
nie domu w którym mieszkaliśmy. Xiąże 
dogadzając mi przedał ten pałac a kupił
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inny. Spodziewał  się, ze odmiana mieysca 
spraw i  też odmianę w moim umyśle, i p rzy ­
niesie nieiaką ulgę w moiey boleści , lecz 
nie p rzes tawałam w dzień i w nocy opła­
kiwać moiego dziecięcia k tó re  p rawie  wła- 
snemi zabi łam rękama.

F e rn an d o  wywiózł mię do P a rm y ,  gdzie 
czułe i p rzy iem ne  s tarania  bra ta  mego, po­
krzepi ły  mię nieco na siłach. Naznaczałam 
sobie potaiemnie surowe pokuty ,  i k i lkakro­
tnie  odwiedziłam grób Margrabiego. Sądzi­
łam że te nocne nawiedzania  nie są wiado­
me mężowi moieinu; lecz dowiedziałam się 
p o t e m ,  źe został o nich uwiadomiony przez 
iednego zakonnika ,  k tó ry  był  urażony żem 
go za spowiednika moiego wziąć niechcia- 
ła. F e rnando  stał się ponurym  i nieukon- 
ten towanym . Z kilku słów iego poznałam, 
iż miał o mnie podeyrzen ie  żem rzeczywiście 
kochała Margrabiego , i wryrnawiał mi po­
tem  , źe m u  nie mówiłam otwarcie  tego.. 
K i lka  raży  ledwom m u  wszystkiego nie wy* 
znała ; lecz z boiaźni żeby mię nie obrzy­
dził , i nieporzucił  aż nadto  iuź nieszczę­
śliwcy wolałam w tak im  t rw ać  s tanie  niżeli  
pew nie  zostać pogardzoną i znienawidzianą 
od męża.

Ośm upłynęło miesięcy po stracie dzie­
cięcia moiego. Czas iak zwyczaynie bywa,  
osłabił nieco we mnie smutne  wrażenia .  F e r ­
n an d o  zdawał się zapomnieć, oprzeszłey za-
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zdrości. B ra t  móy miał  przybycia do W e n e -  
cyi dla przepędzenia  z narni karnawału .  F e r ­
nando wyiechał  na iego spotkanie o kiłka 
mil  od miasta.  Służący uwiadomili  mię 
źe b a t  się zbliżał. W y sz ła m  na balkon aże­
by  widzieć p rzyby  waiących. Było ich t rzech  
w bacie, siedzieli zawinięci w płaszczach tak , 
źe niemoglam rozróżnić b ra ta  moiego od 
Fernanda .  W esz łam  do sali dla przyięcia ich; 
i gdy usłyszałam idących po schodach w y­
szłam na spotkanie.  Nieznaiomy iakiś szedł 
p rzed  nimi. W ie lk i  płaszcz czarny zakrywał  
tw arz  iego. A gdy ten  z nagła zrzucił  uy- 
r za łam  groźną twarz  Margrabiego. Przez  ia- 
kąś nadzwyczayną odwagę k tó re y  te raz  nie- 
poymuię  zbliżyłam się ku  niemu.  W  miarę  
iak  pos tępowałam s traszydło ,  usuwało się 
p rzedem ną  czyniąc mi groźne znaki. Nako- 
niec zemdlałam z pomięszania i p rzes t ra ­
chu. Gdym powróciła do siebie, u y rz a łam  
źe móy p rzy p ad ek  uczynił n ader  wrażenie  
mocne na  moim mężu i bracie.  Długo 
niemoglam przyyść do sił zupełnych. N e r ­
w y  inóie były mocno wzruszone.  Za nay-  
mnieyszym s tukiem drżałam i b lednia łam 
z boiaźni. Niekiedy naw et  n iechciałam 
p rzyym ow ać  p rzym ileń  F e rn a n d a  niewie-  
dząc sama przyczyny  tey  odrazy. Począł 
się uskarżać na  rnoię oziębłość, a iak  on 
nazywał  na moie kaprysy.  Dla ro ze rw a­
nia wywiózł mię do P arm y.  B ra t  móy we-
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d łu g  z w y c z a iu  p r z y ią ł  m ię  czu le , i  w sze l­
k ic h  u ż y w a ł sposobów ażebym  w y z n a ła  
p rz y c z y n ę  szczególn ieyszego m oiego  postę ­
p o w a n ia . U w ia d o m ił m ię  iż  F e rn a n d o  s ły ­
sza ł k i lk a k ro tn ie  ia k  we śnie w y m a w ia ła m  
im ie  M a rg ra b ie g o , i  że m ia ła m  szczegó ln iey- 
sze u po doba n ie  naw iedzać  g ró b  iego. N ie u -  
s ta w a ła m  w  p rze d s ię w z ię c iu  n ie w y d a w a n ia  
ta ie m n ic y . O d p o w ie d z ia ła m , źe gdy  n e rw y  
m o ie  s ta ły  się ba rdzo  os łab ione p rz e z  częste 
o m d le w a n ia , do k tó ry c h  ta k  ie s tem  sk ło nna  
n ie m a  n ic  zadz iw ia ją ce g o , źe m ie w a m  d z i­
w aczne  m a rze n ia , i  że gadam  w e śnie. Z d a ­
w a ł się na te rn  p rze s ta w a ć  p o w ie d z ia ł toż sa­
m o  F e rn a n d o w i a te n  s ta ł się n ieco  sp oko y- 
n ie yszym . B ra t  m ó y  w id zą c , źe p o b y t w  P a r-  
rm e le p ie y  m i s łu ż y ł n iż  w  W e n e c y i,  za­
t r z y m a ł nas d la  p rzepę dzen ia  k a rn a w a łu  i  
część swoiego p a ła c u  d la  nas o d s tą p ił. K o ń ­
c z y ł się iu ż  ro k  c z w a r ty  od m oiego p o łącze ­
n ia  się z F e rn a n d e m . B ra t  m ó y  c h c ia ł obcho­
d z ić  u ro czyśc ie  ro czn icę  naszego zam ęścia. 
Z a p ro s ił w s z ys tk ie  znaczne osoby z m ias ta  i  
iego  o ko lic . B y ła m  P a n ią  te y  u ro czys to śc i, 
w s z y s tk ic h  oczy  na  m n ie  zw rócon e  b y ły .  
B y ła m  p rz e d m io te m  p o d z iw ie n ia  i  uszano­
w a n ia . P o d c h le b ia ło  to  m o ie y  p ró żn o śc i, 
odda łam  się zabaw ie  i  ta ńcom , ia k  g d y b y m  
w  sobie zu pe łną  czu ła  spokoyność. Po w spa - 
n ia łe y  k o la c y i rozp o czę liśm y  zn o w u  tańce  
i  gdy, t y lk o  co m ia ła m  pozostać rz u c iw s z y
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wzrok iem  na przeciw siebie, uyrzałam m arę  
wpostaci Margrabiego, siedziała przy stołe, 
z w spar tą  głową na obu rękach  i poglą- 
dała na mnie z miną razem  melancho-  
liczną i okropną. Był blady iak śmierć, włosy 
rozrzucone  na głowie:  doskonała iego mar-  
tw*osć i postać surowa wystawiały p rzeraża-  

i iącą sprzeczność , miedzy otaczaiąceini go 
osobami oddaneini zabawie i ukonten tow a­
n iu  powszechnemu. Oczy moie zostały o- 
b łąkane  , niemogłam ich odwrócić od te y  
przestrasza iącey  postaci. P o t  zimny oblał 

x czoło m o i e ; poczułam drżenie  we wszyst­
kich m ych  członkach, Nakoniec siły mię 
odeszły. Gdym powróci ła  do p rzy to m n o ­
ści, znalazłam się w moim pokoiu. F e r ­
nando  i b ra t  rnóy byli  przy  mnie. S ta ra łam  
się im wmówić , że taniec mnie zmordował  
i zdawali się t e m u  wierzyć.

Od tey  chwili  ukazywania  się M argra­
biego stały się czę,stszcmi. Zdrow ie  moie 
z ru y n o w an e  było widocznie. Odmieni ł  się 
zwyczayny h u m o r ,  sta łam się roztargnioną 
sm utną  i grymasną. Nic mnie nieobchodziło 
ani bawiło. Postanowiłam n ieukryw ać  daley 
moich okropnych wrażeń .  Poczęłam roz­
myślać szczerze o iędnym przedsięwzięciu, 
k tó r e  mi często przychodziło  na  myśl.  
U t r a c i ł a m  iedyne m e dziecię, i więcey ich 
niemiałam. L ę ka łam  się ażeby n ieu tra -  
cić przywiązania  iedynego człowieka, k tó re -



go tylko kochałam. Coraz częstsze ukazy­
wanie się rozgniewanego cienia, który mnie 
prześladował, niedozwalało mi spodzie­
wać się źadney spokoyności na tym swiecie. 
Uczułam, iź nic mi niepozostaie fchyba za­
grzebać się w klasztorze i tam poświęcać dni 
moie na pokutę i modlitwę.

Przedsięwziąwszy to osta tecznie , po­
stanowiłam zwierzyć się oycu Benedyktowi. 
"Wybrałam do tego chwilę kiedy mąż móy 
i b ra t  oddalili się z Parm y na dni kilka. Na­
pisałam do oyca Benedj kta, iź mam rriucóś 
bardzo wraźnego powierzyć i prosiłam go 
ażeby się znaydował o północy W kaplicy 
gdzie był grób Margrabiego de Lueques. 
Czekałam zniecierpliwością czasu przezna­
czonego nazeyście się nasze. Zakry ta  czar­
nym kwefem , udałam się tam  sama iedna 
tylnemi schodami od których klucz mia­
łam. L am pa  gorzała na ołtarzu i oświeca­
ła słabo kaplicę. Szanowny kapłan oczeki­
wał mnie. Swiętobliwość, łagodność i po­
litowanie odznaczały się na twarzy  iego, 
i w słowach. „ Moie kochane dziecię, 
rzekł  do mnie, iaki powod na to taiemne 
mieysce nas sprowadza w godzinie spoczyn­
ku ? od dawnego czasu iesteś bladą i cier­
piącą. Czy masz smutek iaki mi powie­
rzyć ,  i żądasz odemnie przyiacielskiey ra ­
dy ? “

„ Czci godny i szanowny o y c z e , rze-



kłam mu, Nie iestem bynaymniey niewin­
ne stworzenie iak ty  rozumiesz: przycho­
dzę do ciebie obcięiona wielką zbrodnia. 
Kfapłan cofnął się w tył z przerażoną posta­
cią i rzekł do m n ie : czy umysł twóy nie 
iest osłabiony moia córko? co mi mó­
wisz o zbrodni?  ia cię znain za niewinną i 
czystą iak aniołowie, u

Padłam przed nim na kolana , załamu­
jąc ręce , i zawołałam : „ ia  to zabiłam mał­
żonka moiego złożonego w tym  grobie , i 
duch iego rozgniewany ściga mię w cie­
niach nocnych a nawet wśród zabaw i uczt.“ 
W ym aw iałam  to ze łkaniem i wylewając 
łzy obficie. Oyciec Benedykt tak  mocno 
był dotknięty i p rze rażony , źe musiał we­
sprzeć się o grób dla utrzymania się na drżą­
cych nogach. Łzy płynęły z oczu iego , i 
zawołał pogiądaiąc w niebo; „ a c h  czy iest 
podobna ! “

Przez dwie godziny opowiadałam mu 
ze szczegółami wszystkie okoliczności zaszłe 
przed  i w czasie tego pokuszenia, i odkry­
łam  móy zam iar zamknięcia się w klałzto- 
rze. Matka niemoźe dla dziecięcia swoie- 
go mieć więcey czułości i łagodności iak 
ten  szanowny kapłan ku mnie okazał. Po­
chwalił móy żal i skruchę utwierdził mię 
w  moiem postanowieniu i naznaczał to sa­
mo mieysce do zeyścia się nocy następuią-
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eey  dla w skazan ia  k la sz to ru  iak iby  w y b r a ł  
n a  moie  schronienie .

G d y m  p o w róc i ła  do d o m u , u c z u ła m  
li ieiakąś ulgę po w yznan iu  rnoiego w y s t ęp k u ,  
i  po u c zy n io n y m  przedsięwzięciu .  P r z e p ę ­
dz i łam  dz ień  n a  u k ła d a n i u  doczesnych  m o ­
ich  in te re só w ,  i n ap isan iu  l istów. W  w ie ­
czór  zna laz łam  z n o w u  oyca  B e n e d y k ta  
w  kaplicy .  Na m ieysce  schronienia  rnoiego 
r a d z i ł  k la s to r  S. M ary i  pod N eapo lem .  P o ­
w ia d a ł  iż znał się z X ien ią ,  życzył  a że b y m  
się m u  pow odow ała  a p rzez  wdzięczność  za 
d ob rodz ieys tw a  o d b ie ra n e  od m a tk i  moiey ,  
p r z y r z e k ł  sam osiąść w  k lasz to rze  zak o n ­
n i k ó w ,  p rz y le g ły m  k la sz to row i  S. Maryi d la  
k ie ro w a n ia  sum nien ia  tnoiego. D o d a ł , iż 
m ia ł  z a m ia r  udać  się do R z y m u ,  dla  o t r z y ­
m a n ia  m i  ro z w o d u  z m ę ż e m ,  pon iew aż  
p ó k ib y  X ią ż e  m ia ł  do m n ie  p r a w o ,  nie  
zgodzi łby się n a  m oie  schronienie .  Był to  
cios nayźa łosn ieyszy  d la  serca  mego. R z u ­
c i łam  się na  z iem ię  z ro zp aczy  i zawoła łam,  
„ n i e  n ie !  to  p rzechodz i  moię  o dw agę!  n ie  
czu ię  dość siły a ż e b y m  p r a w  m oich  do F e r ­
n a n d a  ! in n e y  osobie us tąp ić  mogła. “

„ A ch !  co p r z e r w a ł  t o n e m  s ro g im ,“ t a -  
k iź  to  iest  żal  W P a n i ?  rozum iesz  że możesz 
o t r y m a ć  p rz e b a c z e n ie  , źyiąc z osobą dla  
k t ó r e y  pope łn i łaś  zbrodnią?  strzesz  się L e -  
o n o r o ! możesz św ia t  o s z u k a ć , lecz  n ie -  
moźesz  o m am ić  t e g o , k t ó r y  p r z e n i k a
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se rca . 44 Zostałam  przerażony  słowami oyca 
B enedyk ta  i tonem  z iakiern ie w ym a­
wiał. P rzed  ta  chwila nigdy go niewidzia- 
łam  w gniewie. Błagałam iego litości 
gdy ty m  czasem oczy rnoie spostrzegły 
cień M argrabiego w sp a r ty  na grobie. Po l 
w sta łam  krzycząc, oto o n ! r a tu y  mię m óy 
oycze , r a tu y  rnię ! mówiąc te  słowa m o­
cno się iego trzym ałam . W p a try w a ł  się 
w  tę s tronę  gdzie oczy moie były obróco­
n e  a nic niewidział. W zią ł  lam pę i w y­
prow adził mię do bliskiey p rzy  k ap li­
cy stanćyi gdzie b y ły  zawsze orzeźw ia­
jące lekars tw a  przeznaczone dia ubogich.

Gdym  cokolwiek przyszła  do siebie, 
układaliśm y razem  co m am y uczynić. P r z y ­
jęłam  daną radę i zgodziłam się na rozwod: 
ułożono b y ło , że nocy następney wyiedzie- 
m y do Neapolu, i że zostawię listy do F e rn a n ­
da i mego b rata .

Gdy pow róciłam  do moich pokoiów 
doświadczyłam nocy nayniespokoynieyszey. 
M iałam iuź odtąd niewidzieć F e rnanda . Co 
on będzie myślał o m nie? Jakże m u nagro­
dziłam  za iego czułe do m nie przyw iązanie , 
i zapoświęcenie się iego zupełne ? P o trzy -  
kroć chciałam mu wszystko wyiawić i t rz y -  
ra z y  drżąca rę k a  moia niepozwolila mi w y­
pisywać oskarźaiących mię wyrazów. W  ty m  
okropnym  stanic niespokoyności i w aha­
nia  się dzień poczynał nadchodzić. Czas

/
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mnie naglił pospieszać z przygotowaniem 
się do moiey ucieczki. Posłałam do oyca 
Benedyk ta  pudełko zkleynotami i przez 
cały dzień układałam 'i rozdziera łam listy 
z pożegnaniem. Nakoniec, gdy się noc zbli ­
ż y ł a , uczułam żałość przedsięwzięcia k tó­
r e  uczyniłam. W o la ła b y m  wtenczas  za- 
grześć w głębi serca mojego okropną taie- 
rnuicę. Samo tylko nieszczęście porzuce­
n ia  F e r n a n d a ,  dręczyć mię poczynało. 
Łecz  było iuż zapozno wydalam ta ienmicę  
i  niemogłam się iuż cofnąc. Oyciec Bene­
d y k t ,  przewidując  chwianie się w moim 
przedsięwzięciu przyszedł  po mnie skoro 
noc nadeszła.  Pomógł  mi okryć się czar­
n y m  płaszczem. Położyłam dwa listy na 
stole ; i wspierając się o mego przewodnika 
pos tępowałam chwiejącym się krokiem, 
do poiazdu,  w k tó ry m  wyjechaliśmy do 
Neapolu. Oyciec B enedyk t  miał przy  sobie 
napóy  usypiaiący, k tó ry  mi niekiedy dawał  
do picia,  co mnie u t rzym yw ało  ciągłe wnie-
iakiemś uśpieniu.

Gdyśmy się zbliżyli do Neapolu oy­
ciec B en e d y k t ,  rozpowiedział  mi iakim 
sposobem m am  się zachować. Zalecił  aże­
b y m  w zgromadzeniu nikomu nie dała nay-* 
mnieyszego podeyrzen ia  o prawdziwey 
przyczynie  nioiego przedsięwzięcia,  i p rzy -  
iął na siebie, dadź do zrozumienia  , źe b y ­
łam  związana przysięgą n iewj’iavviania ni-

«
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kom u ta ie m n ic y ,  prócz iego ty lko  iedne-
go*

Przyby liśm y do k lasz toru  S tey Maryi- 
gdy noc nadchodziła, dzwoniono na n ieszpor’ 
Dźwięk dzwonu, widok posępnych m u ró w ’ 
w  k tó ry ch  m iałam  bydź zamknięty, ścisnę­
ły  me serce, i ty lko co nie zemdlałam. L e ­
dwo mogłam wysiąść z poiazdu za pomocą 
dobrego zak o n n ik a , k tó ry  począł pukać do 
bram y. Zakonnica otw orzyła  i p row adzi­
ła nas w cichości przez dziedziniec i c iem ne 
przeyścia. Gdyśmy weszli do p a r le to riu m , 
zgrom adziły  się około nas zakonnice, co iest 
właściwa ty m  odłączonym od św iata  isto­
tom. O yciec B enedyk t kazał m i iść n a  
m eszpor , uw iadam iaiąc źe potem  widzieć 
będę ksienię w iey  celach. Już kilką dnia­
m i w przódy postara ł się a żebym  była p rzy -  
ię ta . S łuchałam  nieszporu. P rosiłam  Boga 
gorąco a  Żeby p rzy ią ł ze m nie  ofiarę; i gdy 
po ukorzeniu  się głębokiem  u stop o łtarza  
pow stałam  ażeby iść z zakonnicam i, tw a rz  
M argrabiego mi się ukazała. Nie była ona ta k  
srogą i groźną iak d o tą d ; zdaw ała się li­
tow ać nadem ną pochwalać i um acniać mię 
w  rnoiem przedsięwzięciu, n a d e r  iednak  o- 
słabiona niem ogłam  znieść iego widoku i 
zemdlałam. Oyciec B enedykt domyślaiąe 
się tego p rz y c z y n y ,  rzek ł  do sióstr źe b y ­
łam  skłonną do omdlewania, i powiedział
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im  osposobach iak  m ia ła m  bydź  r a to w a n ą  
w  ty c h  zdarzen iach .

P r z y ję t a  zos ta łam od X i e n i  z w ie lk ą  do­
brocią ,  i zakonnice  usi łowały  o kazyw ać  m i  
swoie poszanow anie  , lecz było  to  ba rdzo  
s labem  os łodzeniem o k r ó tn y c h  myśli  iak ie  
mię  o p anow ały .  Gdy  zakonn ik  w y jech a ł  
do R z y m u  s ta r ać  się o uw o ln ien ie  m ię  
od ś lubu  małżeńskiego ; p r z y w y k ł a  do  ż y ­
cia  wie lk iego  św ia ta  do bogac tw  i dos ta  
tk ó w  , do p rzy ie rnnego  i d o b ra n e g o  t o w a ­
rz y s tw a ,  u y rz a ła m  się znag ła  zam k n io n ą  a  
to  ieszcze na całe  życie  w p o n u r y m  w ię ­
zien iu  , odda lona  n azaw sze  od wszys tk ie ­
go co było  m i łe m  s e rcu  r n o i e m u , otoczo­
n ą  n iezn a io m em i  osobami i od k t ó r y c h  ró ­
żn i łam  się sposobem m yś len ia  i  czucia .  
Ach! iak  dn i  i nocy  u p ły w a ły  len iw ie ,  
w  p ie rw s z y c h  czasach moiego m ie szk an ia  
w  k lasz to rze  ! P ó k i  n iep rzy tom ność  oyca  
B e n e d y k ta  , s p ra w ia ła  m i  ieszcze w ą tp l i ­
wość , czy w ę z e ł , k tó r y  mię  łączył z F e r ­
n a n d e m ,  zostan ie  n iezaw odn ie  rozw iązany ;  
uczuc ie  iakieś  p o d o b n e  do nadzie i  k r y ło  się 
w g ł ę b i  se rca  moiego. W  t a k i m  zos ta iącey  
s tan ie  dano  m i  znać dn ia  iednego źe za­
k o n n ik  oczek iw a ł  m n ie  w  p a r l a t o r i u m  , u -  
c zu łam  iak  se rce  moie  z lodowacia ło  i le ­
d w o  m ia ła m  siły w yyść  k u  t e m u  św ię te m u  
cz ło w iek o w i ,  do k tó re g o  się nóg rzuc i łam ,  
ze łk a n ie m  i p łaczem .
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„Dziecię  m oie ,  rzek ł  podnosząc mię, 
miałem nadzieię źe pobyt  tw óy  w tym  miey- 
scu nada tobie więcey męstwa i że z szczerą 
i zupełną chęcią poddasz się woli Boga, k tó ­
r y  dla tego ty lko  karze aby  z b a w  ił. W o l ­
ną iesteś moia có rko ,  możesz na tychmiast  
oblec zakonne suknie i powinnaś, bo póki 
wszelkie sposoby pozyskania cię nie staną 
się n iep o d o b n em i , nie iesteś bezpieczną ze 
s t rony  Fernanda .  “

Nieśmiałam nic mówić. Poddałam się 
przeznaczeniu.  W p a d ła m  w bolesne odrę­
twienie  i naznaczyłam dzień następny na- 
dokonanie moich ślubów. W ie le  r o z d a ­
łam prezen tów zakonnicom z moich kleyno- 
tó\^ i gdy straszliwy dzień przyszedł kapl i - ’ 
ca przygotowaną została na ten  ob rz tądek. 
Oyciec  Benedykt  towarzyszył  mi w t y m  
nayważnieyszym momencie .  Zap row adzo­
no mię do ołtarza. Ucięto piękne moie 
włosy;  obleczono mię w hab i t  , msza się 
odprawiła  i los móy został rozstrzygniony.

Gdy wyszłam z kaplicy, zawołano mię 
do p a r l a t o r i u m , gdzie posłaniec iakiś o- 
czekiwał i chciał ze mną sama mówić. Zbl i ­
żyłam się do kra ty ,  i uy rza łam  kochanego 
inoiego F e rn an d a  i mego brata.  Spostrzegł­
szy ich s traci łam z m y s ły ! siostra k tó ra  
mię  u t rzym yw ała  była przymuszoną pod­
nieść mi zasłonę. Nastąpiły  po tem  bezskute­
czne szlochania i ięki. Fernando  prosi ł  mię
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ażebym m u  ty]ko obiawila przyczyny dla 
czego opuściłam męża którego iedynym  
było usiłowaniem zrobić mię szczęśliwą. 
Na wpół obumarła  z boleści,  błagałam go 
równie  iak bra ta  żeby mieli litość na tno- 
ie c ierpienia ,  i żeby byli przekonanym i,  źe 
ich tylko żałowałam na świecie. Zak ł ina-  
łam ażeby mnie  uważali  za należącą iuż do 
innego świata,  i wystawiałam im iż p rze­
szłam iuż wrota ,  k tó re  oddzielała życie od 
wieczności.

Na te ostatnie słowa k tó re  mu niezo- 
s tawiały n aw e t  nadziei ażeby był żałowa­
nym , Fern an d o  nowe począł wydawać krzy­
ki z żalu i rozpaczy.  Odniesiono mię prawie  
umiera iącą  ; i ledwo z wielką t rudnością  o- 
derwono F e rn a n d a  od k r a ty  k tórą  b y łn a y -  
mocniey  uiął w szaleństwie w iakie go bo­
leść serca i rozpacz wprawiły .  Nie w idzia­
łam go od tey  chwili , lecz b ra t  móy często 
mię odwiedzał i pos tara ł  się,  że mnie wy­
brano  Xienią  po śmierci t e y , k tó ra  rzą­
dziła k lasztorem przedemną.

Przez  la t  czternaście ciągle usiłowałam 
zgładzić grzech móy przez  łzy i pokuty .  
Częste modli twy i um ar tw ie n ia  zniszczyły 
chęć we mnie powrócenia  na świat.  Za­
chowywałam  ciągle milczenie,  zasypiałam na  
łożu cierniami usłanem; a częstokroć wśród 
ciszy nocney , klęcząc u  stop o ł ta rz a ,  za­
dawałam sobie ok ru tn e  razy  dyscypliny dla



48  —

umorzenia  moich pokus. Rozgniewane cienie 
Margrabiego nie dawały mi pokoiu i w ty m  
poku tnem  mieszkaniu.  Zdawał  się bydż 
m n iey  okropnym  w' miarę  iak religiia le- 
p iey  grun tow ała  myśli moie i śluby. Osta-  
tn iey  n o cy ,  widziałem go we śnie,  t r z y ­
m ał  na ręku dziecię moie i poglądaiąc na­
m e  uśiniehał się. P o tem  spóyrzał  na mnie. 
wskazał niebo i zniknął. Za  obudzeniem 
się drżałam cała i po tem  zimnym okry ­
ta  byłum. W o ła łam  ażeby mi przebaczył ,  
zdawało się , że odpowiadał.  „ U m i e r a y  nie- 
szczęśna , i odzyskay pokoy! “

Czuię że iuż przyszła  moia osta tnia  
eh wiła. Bądź zdrowa moia Karolino. IŚie- 
w zdrygays ię  na moie wspomnienie; o gdyby 
móy przyk ład  stał się tobie przestrogą, 
ażebyś własnemu niedowierzała  s e r c u ! . . . .

S P R Z E C Z K I
' . . (9.Poema żartobliwe , w pięciu pieśniach. (7)

(Nic niewierny o au torze  ty c h  wierszy; 
osoba k tó ra  nam  użyczyła zawieraiącego ie 
rękopism u zdawała się poznawać w tey

(1) W  rękopisrnie, który mamy prZed oczyma, osta­
tnia część tego poem atu, nosi tytuł pieśni szó- 
stey. Powiedzieć trudno z pew nością, czy to



igraszce wesołego dowcipu, pióro G enera­
ła Jasińskiego. Twierdzić cóś , lub zaprze­
czać w tey miećze , zawsze byłoby bez za­
sady ; zostawuiąc przeto świadomszym za­
łatwienie tey  wątpliwości, godzi się m nie­
mać , źe ktokolwiek pisał te rym y , pisać 
ie musiał w tym czasie, kiedy wziętość poe­
matów żartobliwych K rasickiego, zachęca­
ła talenta do szukania sławy w ich naślado­
waniu , k tóre tu  w wielu mieyscach dosyć 
się wyraźnie czuć daie.

Przedmiotem ninieyszego poematu s ą , 
nieporozumienia między Farą a dwóma 
(męskim i niewieścim) klasztorami wynikłe 
z ubóztwa pierwszey, a zamożności drugich.

wyniknęło z omyłki w  przepisywaniu j czyli też 
rzeczywiście brakuie pieśni piątey? z ciągu bo­
wiem  dzieła zapewnić się o tem niepodobna. Do- 
W'cipny autor igraiąc ze swoim przedmiotem, 
w  wykładzie iego, niezachowuie bynaymniey po­
rządki!, nietrzyma się żadnego planu , a tem bar- 
dziey prawideł sztuki z których dosyć zręcznie 
żartu ie: ;
Może co w' sztuce chybiłem ,
Alem się sprawił dokładnie.
Lecz cóż mię znowu uniosło?
Co to ia gadam o sztuce ;
Alboz to wiersze rzem iosło? . . .

Tom VIII; 4
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N ieporozum ien ia  te  ciągle trw aiące  t rz y ­
m ały  sie w granicach przyzwoitości łago­
dzone rozsądkiem i słodyczą postępow ania 
bo  m boyney B e a ty , k tó ra  pośredniczką i 
sp raw czynią  zgody m iedy probostw em  a 
zakonam i była. Lecz gdy dewotka dla p e ­
w nych  względów opuściła swóy dom ek od- 
dalaiąo się na  czas n ieiaki do Częstochowy; 
d aw ne niechęci b łahy  powod w w oynę ot­
w a r tą  zamienił. U m a r ł  któś z moźniey- 
szych p a r  a lian p ro boszcza ; zakonnicy maią 
go chować ; p leb an  w ypraw ia  poselstwo na- 
kazuiąc żeby się nie ważyli tego czynić. H a r-  
dosć tego poselstwa, oraz nam ow y i poszepty 
m niszek roz ią trsa ią  oyców do tego stopnia, iż 
wyzuw szy się ze wszystkich wzlędów gotowi 
byli znieważyć ambassedę ; co gdy na p rze-

M ę d rz e c  nieiaki od św ię tey  Sorbony, 
O k ru tn ie  g ł u p i , a bardzo uczony  , 
C zy ta jąc  dzieło w ysok iey  n a u k i ,
Z a  złe osądził źe było bez sztuki.
T a k  iak  ów p a t ro n  k iedy  sp ra w a  l a w n a ,  
P rz y z n a  że dob ra  , ale ze n ie  p raw n a .

P rz esta ń c ie  św ia t  darm o łu d z ić ;

Od tą d  iak  dzikie z w y c z a ie ,
N a  św ia t  w y n io s ły  bez w zg lędu  ,
T e  n iezm ie rne  m ąd ry ch  z g ra ie ,
N ic z ta le n tu  lecz z u r z ę d u ;

/
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łożenie iednego z t r a c i  za rzecz "nieprzy­
zwoitą osądzono , postanowili  mścić się swo- 
iey  urazy  o tw ar ty m  boiern. Już hufce za­
konników pod wodzą Hilarego i Rafała wy­
szły z klasztoru ; iuź za nimi w też t ro p y  

*szw adrony  posiłkowe mniszek postępują. 
Zbłiźaią się do probostwa.  Rafał w zapale 
druzgota  drzwi dębowe. W p a d a ią  do p le­
banii  z Hilarym , gotowi wszystko poświę­
cić zemście,  k iedy glos łagodny „Powoli  oy- 
cze H i l a r y ! “ zas tanawia roziątrzonych. 
Był to głos szpaka dewodki nieobecney.  
P taszyna  wyuczyła się tych  w y ra zó w ,  sły­
sząc ie często pow tarzane  przez Beatę,  k ie ­
dy  odprawuiąc różaniec z oycem Hila rym  
ostrzegała go, ze się spieszył. P am ią tka  ta  
bogoboyna rozrzewnia  wodza:  W szyscy oy-

A za lada marne ale,
Daią nagrody, medale.
A tu wszyscy gdyby wrony, 
Każdy wola : „ ia uczony! “ 
Słowa straszliwe na oko, 
Celarent albo Baroko 
l  w tym guście mądre iochy, 
A ntytezy Syncgdochy..........

Jak ma dowcip wygórować, 
Jak mogą kwitnąć nauki, 
Kiedy kaydanami sztuki
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cowie cicho iak w ryci stali m iędzy strachem i 
z d z i w i e n i e m .  I  k.edy będąc w tym  stanie 
niemogą przyyść do siebie ; powraca z Czę­
stochowy posłaniec zgody, powraca mówię 
p o b o ż n a  Beata a z nią pożądany pokóy.

Autor w przedmiocie tak  lekkim i ma- 
łey  wagi żartuiąc z ułomności ludzkich, żar­
tował razem  i z prawideł sztuki pisania, 
(ob. przyp- str. 48.) którym  niechcąc się pod­
dać , żadnego sobie nieułożył planu, żadne­
go nie odmalował dokładnie charak teru , 
iadney  nie zawiązał in try g i:  tak  dalece, ze 
treść sama poematu którąśmy tu  umieścili 
z trudnością wyszukać się dała. W iele  al­
bowiem rzeczy powiedzianych iuż p ierw ey 
powtarza a więcey ich ieszcze mówi nie na 
swoiem mieyscu, a nie równie więcey wtrą-

Talenta będziem krępować?
Sltichaycie tego słowika,

Co to słodko wyśpiewuie,
Głos iego serce przenika:
Jakichże on praw pilnuie?
Z a w s z e  ten ptaszek choć bury,
Będzie od świata lubiony,
Bo ma talent od natury
Żadną sztuką niezmuszony.
Jedna iest sztuka na świecie,
Bydź kilka razy czytanym,
Tak piszcie ieśli możecie ! ......... _

Sprzeczki pieni l r .
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ca tak ich  bez k tó ry c h b y  się obeszło iako 
zgoła nienaleźących do trak to w an ey  rzeczy. 
Jak iem i są długie nazby t rezonow ania i u- 
wagi m oralno - filozoficzne. Plod ten  ie- 
dnakźe szczęśliwego n a tc h n ie n ia , bez p la ­
nu , bez in t ry g i ,  bez a k c y i ,  bez iedności, 
słowem bez tego wszystkiego czego wyraa- 
gaią p raw id ła  k r y ty k i , dziwnie się podoba 
W czytaniu. P rzyp isać  to należy niepospo­
li tem u  ta len tow i a u t o r a , łatwości i w e­
sołości sa tyryczney  iego d o w c ip u ,. k tó ry  
W  p rzedm iotach  szczęśliwie upa trzoną  śmie­
szność , w iern ie  m alować umiał.

W pod o b n y m  rodzaiu  wierszy, dobrych  
poetów  naszych niem ało się znayduie w r ę ­
kach  rozm aitych  osób , k tó re  wałęsaiąc się 
W rękopism ach od iednego do drugiego, gi­
ną  na r-eszcie. Zyczyćby należało, ażeby po­
siadacze tak ich  płodów przez  miłość poży­
tk u  i chw ały  dowcipu narodowego, raczyli 
ie  (iuź to  p rzez pisma peryodyczne, iuż w o- 
sobnych książeczkach) d ruk iem  ogłaszać. 
P rzez  co zwróciłaby się może uw aga ba- 
cznieysza n a  w ielu  pisarzów p raw ie  nam  
■współczesnych, a  iuź n ieznanych : chciano- 
b y  może poznać szczegóły ich życia : oczem 
te ra z  m oźnaby ieszcze powziąć wiadomość 
od osob podeszłego w ieku, k tó re  miały z n im i 
swoie stosunki. Czas upływ a, u m iera ią  lu ­
d z ie , a z nim i i pam ią tk a  ich zas ług  ,
T a  myśl na  nieszczęście aź nadto  n  nas p ra -

!
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w d z iw a , zasmucać/ musi starców, którzy  na 
usługach społeczności w iek  sw óy strawi­
w szy  stanęli nad g r o b e m » a gorszy m ło­
dzież wzrastającą wśrzód iednostayney na  
ale i  dobre ob o ię tn ośc i!).

P i e ś ń  p i  er w s z  a.
• Nie śpiewam bohatyrów ni tych woien srogich,
Co są. zabawą możnych, uciskiem ubogich,
Gdzie m arnym  sławy cieniem rycerz  ornaaiony, 
Poświęca drogie życie dla' cudzey korony; f 
Lub gdzie ndiemni zbóycy dla nędzney zapłaty, 
B roczą we k rw i  n iew inne j  mordercze bułaty. 
Sprzeczki powiem spokoyne , sprzeczki trochę świcie,. 
Nie krwawe, niezabóycze , lecz niemniey zaw zięte , 
K tóre  po różnych walkach z pobożnym uporem  
Dały nareszcie górę farze nad klasztorem.
M u z o ! powńedź przyczyny co za dzielna siła ,
Serca święte tak  sm utnym  iadem napełniła?
A  iakim now ym  cudem uśmierzona iędza,
Zgodziła m n ich y ,  m niszki,  dewodkę i x iędza?

Nie daleko przy K rakow ie,
Z a  pomniałem iak się zowie,
L eży uboga mieścina ,
T a m  się kończy gdzie zaczyna;
Gdyż iak mówią w całem mieście 
Nie ma spełna domów dwieście ,
I  te bardzo ieszoze z im n e ,
Bo dzisiay drogie podymne :
D w a klasztory, iedna fa ra ,
K arczm a nowa, karczm a stara,

I



Ale obie iak zw yczajn ie  ,
G n o y n e, brudne , gdyby staynie.

P y tać  żyda co po trzeba,
N iem a siana, niem a ch lćba ,
T ylko  za to  iest gorzałka;,
N iegodziwa ta  w y p a łk a ,
Co robi dziwne ig rzy sk a ,
O sto kroków  trą c i z pyska;
L ecz ci co nam  praw a daią 
Z a nek tar ią słodki znaią.

G ród pod słom ą, dwa szpichlerze , 
led n a  studnia, dwa pregierze ;
Z eby parobki s ta ien n e ,
M iały  przestrogi codziene ;
Izba radna z ru y n o w an a ;
Z nak na słupku F lo ry a n a :
Z w yczayny napis Beińgne  
Dcfentle nobis ab igne 
R ozw iń nad nam i ch orąg iew ,
N iem am y w iader n i stągiew  ;
O toż iuż wszystko i basta ,
Z  u lyc, przedm ieść, rynków  , m iasta .(2)

(a> Czytelnik zapatrując się na ten obraz miasteczka, przypomni 
sobie podobny W Krasickim, który iak się zdaie dat pochop 
naszemu poecie do  ninieyszego o p i s u ; to co zwielu wyra* 

żeń niezawodnym się wydaie to vp.
>, Zapomniałem iak się zowie

....................................uboga mieścina
adaie się bydź tylko odmiennym wyrażeniem wiersza z Mo- 
nachomachii

„  W  mieścis którego nazwiska nicpowiem.
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Firley był panem niegdyś tego grodu ;
O w Firley sławny, pobożny, uczony, 
Zaszczyt oyczyzny , perełka narodu ,
W  woynacb, w senacie, nigdy niezwalczony; 
A co naywiekszym iest iego zaszczytem ,
Ze był królowey Bony faworytem.
Pod nim kwilnęły nauki, rzemieśła,
Cnota, poczciwość, żyzność narodowa, 
Sława z oręża w górę się podniosła,
Pod nim hyłkontent i król i królowa,
W  nim miał ubogi oyca, dobrodzieia,
Tak to bywało, za czasów F irle ia !.. •

Gdy się dość nażył dla kraiu i sław y,
A wiek póznieyszy radził żywot cichy,
Bogu dla chwały, sobie dla zabawy,
Zaczął fabrykę i fundował mnichy,
Obok prac świętych miłe towarzyszki,
Bona królowa, fundowała mniszki:
Od dawnych czasów, w szczęśliwey prostocie 
Żyły spokoynie mnichy wypieszczone,
Służąc poczciwie ołtarzonl i cnocie,
Nieznały co św iat, co troski szalone :
Dobra królowa , hoyne fundatory ,
To grunt pokoiu i świętey pokory!

Mniszki z swey strony przykładne, pobożne, 
Tak iak przystoi na święte dziewice,
W  mowie dyskretne, w postępkach ostrożne, 
Córki kościoła i oblubienice;
W  zmartwieniach ciała i pokorze duszy,
Żyły * paciorek i licznych funduszy.
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Stał blisko fary  domeczek pochyły ,
N a yvikaryvke był z razu  s taw io n y ;
P otem  gdy spodnie podroby pogniły ,
Zrobiono d ru g i, ten  był zarzucony :
T ak  zawsze bywa, czas te praw a daie,
U pada iedno a drugie powstaie.

X iadz dziekan w  czasie dostaw szy p rezen ty , 
Zeby swe imię w potomności w s ła w ił:
Sobie na za szczy t, ludziom na ponętę 
Fundusik inały na domku zostawił:
Boki połatał, dach sporządził n o w y ,
Pośw ięcił, zam knął iużci dom gotowy !
N iechcę ia słuchać co plecie obmowa,
Czemu, dla kogo xiadz dziekan to  czynił;
Z łość ludzka w szystko przew rócić gotowra,
A  iabym za n ią niesłusznie obwinił.
Dość że w  tym  domku iuż ze cz te ry  la ta  
M ieszkała P anna im ieniem  Beata.
P anna to  by ła  uczciw*a i św ięta,
Zam ożna w  cn o ty , la ta  i talenta.
Z  rodu szlachetna , i iak pow iadała,
Bliska kuzynka świętego Rąfała.
Lecz cóż tam  imię, to  próżność św iatow a , 
Gdzie niem a inszey prócz tego za le ty ,
Nie raz  w ystępek pod herbem  się chow'a, 
C n o ta , to  z a sz c y t, zw łaszcza u kobiety. 
Panna Beata w'szystko razem  m ia ła ,
Boga i bliźnich iak siebie kochała.

A c h ! gdyby też iakim  cu d em ,
B ył człow iek w  ową; godzinę,



K iedy ułożywszy m in ę , 
Śpiewała g o d z i n k i  z  lu d em !

, Co z a  głosek wypieszczony ! 
lak  pierś pod chustką igrała! 
Zw łaszcza kiedy pow tarzała , 
W iersz  ostatni z anty fon y .

Lub kiedy p rzy  wielkim święcie , 
W  W ie lk ą  - noc lub W niebow zęcie 
H uknęła ' p rzy  licznych gościach 
„  la  m ieszkam na w ysokościach!e£ 
D opieroż widzieć ią w dom u,
Gdy nieprzystępna nikom u,
W  duchu do nieba w zn iesionym , 
P rzy  oknie na wpół przym knionym  
Paoióreczki naw lekała ,
Albo w ianeczki sk ładała ;
T am  każde listka schylen ie ,
M iało swoie pozdrowienie.
A  kiedy główkę schylała ,
Gdy przyszło do służebnicy, 
lak  skrom nie oczkiem strzela ła!
K to  ta m , i gdzie po u licy ?

Czy k to  w stąpił do sąsiada,
Albo gdzie skrom na biesieda, 
W esele , stypa , czy chrzściny, 
R ozw ód, zgoda, im ienini,
Panna B eata p ro szo n a ,
W  kum y, druchny, za patrons,
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Czy umarłego w  kwiatki s tro iono,
Czy do święcenia wianki niesiono,

Czyy był gustow ny , czyy był bogaty, 
Sądziło zdanie Panny Be a t y . . .  (5) 

Alem w  iey pochwałach d łu g i ,
Boię się ludzkiey zazdrości,
K to  nierad z cudzey zasługi,
W e  wszystkiem znaydzie z drożności!

Pannyby na mnie ła ia ły ,
I  miasto wszelkiey zap ła ty , 
Niewinuieby mię* n az w a ły ,
A m antem  panny Beaty.
W o lę  skończyć iey pochwały ,
Cnota nieżąda głoszenia,
K o m u ią  nieba p rzyznały ,
Niedba o me nędzne pienia; 
P rzys tąpm y zatem p o m a łu ,
Do końea tego rozdziału.

Koniec pieśni pierw szey

( 5) Charakter ten dewotki zdaie się , źo wziętym rest * Kra­

sickiego (Monach: Pieśń IV. str. 102 w T .  1. ed. Dmoch.> 
gdzie w mnieyszey nierównie liczbie wierszy wystawiony, 

więcey okazuie mocy , tu zas więcey śmieszności , zalezą- 

cey od  szczegółów , W których maluie się pomięszana z za­
lotami i ionemi ułomnościami, pokryta skromny barw^ po­
bożność ,  o którey słusznie na innem mieyscit powiada au­

to r  Monar.ho - machii.

1, Uchoway panie Boże takiey pobożności. '
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L I T E R A T U R A  S Z U  B R A W  S K A.
' . ł  • . ' '  . . .

(Z e  zwoiów dziuplówych.)

M i x t u m  C h a o s  c z y l i  H is t o r y a  S z u b r a w s t w a  c h r o ­
n o l o g ic z n ie  UŁOŻONA.

r  e c y  t o  w a n  a

P r z y  wprowadzeniu nowego członka do grona S zu - 
brawskiego przez Jeśpana A u s z l a w i s  , S trażn ika  
porządku piastuiącego Łopatę, (i)

W itam gości w naszym kraiu,
Z wami chętnie iakby w raiu, 

Z y t  chcemy,
Będziemy,
Społecznie,
Statecznie.
Wasze strony.
Jak Dodony,
Cudze kraio,
Mówne gaie,
W as pytać,
W as witać,
Pragniemy,
Zycaemy.

X . B a k a  P ro f, p o e ty k i.

JPodobno ze tak cbciano w  xiędze przeznaczenia 
Aby kiedyś Szubrawcy z pod łopaty cienia, 
Karcili w starodawney krainie sarmalów, 
Złych urzędników, mędrków, i tłustych prałatów,

( i )  Do tey to historyi należy wstęp w numerze poprzedzaiącytn
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Lecz iak to grono wzrosło i w iakiem zacisza,
Pragnę ci o tein mówić dziś nowy przybyszu!
I to uprzeymem sercem miey za powitanie,
Jvtóre niosę, iak  deser, na Ostatnie danie.
Ty Szlachcicu! coś wszędzie zjednał sławę zucha, 

Bądź mi drugim Apollem iszeptay do ucha! 
^ 'p a rn y m  miesiącu sierpniu podozifs kanikuły 
Wiadomo* że się nieraz głowy ludziom psuły,
Co to wiatrem nadawszy mózgownicę ciasną 
Nie wiedzieli co robić z swą figurą w łasną.
Bacząc na te zdroźności nasz pan Dzidzis I.aJoy 
Za Poklusa i innych przedrwigłówków radą 
By iakieś magnetyczne uprzedzić roztyrki,
W ypalił iak z Bar oko gatunek satyrki;
A żywo zachęcony tak  zręcznym przypadkiem 
Palnął i drugą, piórem złośliwem lecz gładkiem,
Na odgłos tych pisemek ruch się wszczyna wielki 
Lecą czytać, ten  piątki, ów się zrzekł butelki, 
Bzucaią szepty, plotki, czego tu niebyło,
Czyta Pamela, Edward, Barbara, Kiryło.
W tenczas Poklus zważaiąc po zakroiu takim,
Ze się ten Świstek może stać nieladaiakim 
Lkłada w płodney zawsze na proiekta myśli 
Czy nie dobrzeby na nim Literaci wyszli.
W re  mu głowa iak kocioł, a w  nagłym zapędzie 
D rw i ze wszystkich, drwi z tego, co było, iest, będzie.

pisma naszego w y d ru k o w an y , w  klńrego ostatnim w iersz*  

popełniono omyłkę kładąc, D a w n e  p r zy k ła d y ' Daway pr*y*5 
kłady.

:V
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A  w net głos iego Sanszy tw ardy, zaiękliw y,
Z w ołał tłum  literatów , goły i drażliwy.
Deszcz padał, i w ia tr św istał, słota była groźna, 
C iągnie iednak czereda braci naszych loźna 
Idzie każdy niebacząc na wszelkie zawady 
W spierać  zdrowem  swem zdaniem, tak ważne narady, 
W  mieszkaniu to  Patęli p rzy  dobrey herbacie 
Z aw iązało się grono, k tó re w ne t poznacie.
Tam  to, aż lubo wspom nieć przy długim stoliku,
\  ty ś się w ścibił snadnie poczciw y strażniku!
W ię c  się na swoiem  krześle, mieści iaki taki, 
W t e m . . .  wszędł 1‘erkunas, usiadł i zażył tabaki.
N a to hasło, którego n ik t się niespodziewał 
U m ilk ł każdy, Pan Seymi ieden tylko ziew ał. 
Z a te m  Poklus, ów oyciec, Jubilat szanowny, 
W zn o si pośród sw ych dzieci, głos dzielny, w ym ony, 
I  w yłuszcza powodjr, dla k tó rych  zgromadził 
W szy stk ich  n as , aby wspólnie na tem  mieyscu radził. 
W y staw ia , że pieniactw em , opilstwem  i k a r ty  
C harak te r godny człeka, iuż został za ta rty ,
Z e nieieden zabrnąw szy w  haniebne zdroźności,
N ie wódzi ich, a praw o do szacunku rości.
B rac ie ,rzek ł,w iecież  co? . . o t . . .  mam p ro iek t za katy. 
Zostaiecie Szubraw cam i ^. . !  i łyknął herbaty . 
Powstaie* w ielka w rzaw a, schodzi czas w hałasie,
T o  szkoda źe Gul biego niebyło w  tym  czasie! 
W reszc ie  zw ycięża Poklus, iak rzek ł tak  się stało, ' 
Im ie Szubrawrców chw ały  blaskiem zaiaśriiało. 
W y stęp ek  m iotał wściekłe potw arze; lecz u nas 
N ayw yższą w tenczas w ładzę piastow ał Perkunas,
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O n b ro n ił, SzubraW skiego im ien ia  w ym ovrn ie . 
M ilc z a ł, a z nim  S zu b raw cy  m ilczeli zarów nie.
L ecz  gdy  ten  P a try a rc h a  poszedł do m ogiły, 
S zanow ny  p 0 n ;m [)0p[us dzw o n ił z ca łey  siły ;

Z ło te  to  b y ły  w iek i; w szyscy  sm aczno spali, 

A nszlaw is ty lk o , G ulbi i O yciec  g ad a li,
L ecz  dzisiay  co innego; m in ę ły  te  św ię ta ,
N asta ł w ie lk i S o t w  a r  o s , b icz n a  re m a n e n ta .
K tó ż  tę  ch w a łę  opisze, ia k ą  nas obdarza,
W z ią ł dzw onek, i n a ty c h m ia s t z ro b ił D y g n ita rza .
I  zda się że iuż w idzę, iako ze S trażn ik ó w ,
D w ó ch  ieszcze d la  S zu b raw có w  s tw o rz y  D ostoyników .

T y m  l e p i e y .—  T ym  g o r z e y .

Co słychać  ? iak  'się m a c ie?  czy z d ro w i, w eseli?  

ldaw nośm y się to  z s o b ą , kum ie  nie w idzieli:
Jam  w z ią ł żonę . . —  T y m  lep iey  ! to  w ieść pożądana. 
~~ L y  • gdzie t a m ! bo to  licho  gorsze od szatana.
' T y m  g o rz e y , p rzy jac ie lu ! —  O w sz e m , ty m c i lepi; 
B y ł z n ią  posag g o to w y , opi-awra sow ita.

W ię c  cię m iłość p ien iędzy  w  m ałżeństw ie  z n ią
k rzep i.

—  B y n a y m n ie y ; bo z p ien iędzy  za raz  b y ła  k w ita . 
C hcia łem  handel p row adzić  , alem  bardzo  chyb ił: 
K u p iłem  stado Owiec i te  m i m o r w ybił.

Tym  g o rz e y —  O w sz e m , ty m  le p ie y , m óy  bracie ; 
B om  w iększą, niż ro zu m ia ł, k o rzy ść  odniosł w  s trac ie ; 
Z d a rłem  s k ó ry , i n a  n ich  zyskałem  w e tro ie .
—  l y m  więc lep iey  —  T y m  g o rz e y ! nowe nicpokoie;v
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K upiłem  za to  dom ek piękny i wesoły,
Lecz go nazaiutxz ogień obrócił w  popioł)';
I  jjic nie mam —  Tym gorzey 1 a to  rzecz szalona . . .
 T y m  lep iey , bo m i razem  zgorzała zła zona.

X . Auszlawis S.-jW.

L  O G O G R  Y F .

/ • r  ’ !

Jestem  cóś naksz ta łt x ią ż k i; gdy mię k to  rozbierze,
Znaydzie p taka slroynego w m alowane pierze,
N arzędzia: k a r y ,  żn iw a , i wdzięcznego głosu,
P rzy iac ie la  i sługę w  każdey zm ianie losu,
D rzew o K ochanow skiego rym am i w sław ione,
I  to co zw ykło w ieńczyć skronie zasłużone,
Z w ierze którego imie samo clrytrość znaczy,
Z abaw ę co do nędzy  w trąca , lub rospaczy,
U biór dziś rzadki, k tó ry  przodków  naszych stro ił,
I  czego się żak szkolny lękał kiedy zbroił,
O ddział w o y sk a , żw ycięzkie Rossyan okrzyki,
Z w iązek  którego H en ry k  czw arty  złam ał szyki,
P onętę, k tó ra  ptastw o nieuw ażne chw yta,
M ieysce gdzie słodycz znosi pszczółka pracow ita,
I  m nóstw o innych  rzeczy  k tó ry ch  tu  nie liczę;
Chcesz ie w iedzieć układay w  odm iennym  sposobie
D ziesięć m ych k a r te k , a tak  znaydziesz ie sam sobie:
M nie zaś m ieć i p rzy  sobie nosić wszystkim życzę.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­
nych. Dnia 21 miesiąca L ipca roku  i 8 iq,

X. Jan  Kanty C/iodani P r o f ,O r .  CzK Kom. Cent.


